
  
    
      
    
  


  

  Augusto Cury


  Nie porzucaj marzeń


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Sta­cho­wicz


  Książ­kę tę pra­gnę za­de­dy­ko­wać wy­jąt­ko­wej oso­bie.


  Kie­dy nie mamy ma­rzeń, każ­da stra­ta jest nie do wy­trzy­ma­nia,


  Ka­mie­nie na na­szej dro­dze ura­sta­ją do roz­mia­ru gór,


  Po­raż­ki są jak osta­tecz­ne cio­sy.


  Ale kie­dy masz wiel­kie ma­rze­nia…


  Two­je błę­dy owo­cu­ją po­stę­pem,


  wy­zwa­nia – no­wy­mi moż­li­wo­ścia­mi,


  a lęk ro­dzi od­wa­gę.


  Dla­te­go moim naj­więk­szym pra­gnie­niem jest, że­byś


  NI­G­DY NIE RE­ZY­GNO­WAŁ ZE SWO­ICH MA­RZEŃ!


  Podziękowania


  Dzię­ku­ję mo­je­mu ojcu, Sa­lo­mão, za to, że we mnie wie­rzył i na­uczył mnie ma­rzyć o me­dy­cy­nie i o ka­rie­rze na­uko­wej, cho­ciaż moje szkol­ne wy­ni­ki były roz­cza­ro­wu­ją­ce. Dzię­ku­ję mo­jej mat­ce, Anie, za jej nie­oce­nio­ną skrom­ność i wraż­li­wość. To ona na­uczy­ła mnie wi­dzieć świat ocza­mi ser­ca.


  Dzię­ku­ję mo­jej żo­nie, Su­le­imie, któ­ra na­ma­wia­ła mnie, abym nie re­zy­gno­wał z ma­rze­nia o stwo­rze­niu no­wej teo­rii na te­mat dzia­ła­nia umy­słu, za jej wia­rę, że teo­ria ta może przy­czy­nić się do roz­wo­ju na­uki i wzbo­ga­ce­nia ludz­ko­ści. „Obok każ­de­go wiel­kie­go męż­czy­zny stoi wiel­ka ko­bie­ta”. Nie je­stem wiel­kim czło­wie­kiem, ale mam u swe­go boku wiel­ką ko­bie­tę.  


  Dzię­ku­ję moim trzem cór­kom, Ca­mi­li, Ca­ro­li­nie i Clau­dii, za co­dzien­ne ca­łu­sy, czu­łość i cier­pli­wość, któ­rą za­wsze dla mnie mia­ły. Za­pew­ne nie­ła­two być cór­ką psy­chia­try, na­ukow­ca i pi­sa­rza. Ko­cham je tak moc­no, jak to tyl­ko moż­li­we.


  Dzię­ku­ję za życz­li­wość pra­cow­ni­kom wy­daw­nic­twa Se­xtan­te, a tak­że moim wy­daw­com i przy­ja­cio­łom: Ge­ral­do i Re­gi­nie oraz ich sy­nom, Mar­co­so­wi i To­máso­wi. To cza­ru­ją­ca ro­dzi­na, po­eci wśród wy­daw­ców. Po prze­czy­ta­niu tej książ­ki Re­gi­na za­pra­gnę­ła, aby jej nie­daw­no na­ro­dzo­ne wnu­ki, Ju­lia­na i Ar­thur, dzie­ci Mar­co­sa, mia­ły jak naj­wię­cej ma­rzeń i ni­g­dy z nich nie re­zy­gno­wa­ły.


  Dzię­ku­ję Bogu za ob­da­rza­nie mnie co dzień ser­cem, któ­re bije, tle­nem, któ­rym od­dy­cham, zie­mią, po któ­rej cho­dzę, i mi­lio­nem rze­czy, dzię­ki któ­rym czu­ję, że war­to żyć. Zno­sił dłu­go mój scep­tycz­ny ate­izm, spra­wił, że uj­rza­łem Go po­przez za­sło­nę ist­nie­nia, i po­zwo­lił mi zo­ba­czyć, że naj­więk­szym ze wszyst­kich ma­rzeń jest Jego sen o zjed­no­cze­niu, bra­ter­stwie i so­li­dar­no­ści lu­dzi.


  Dzię­ku­ję każ­de­mu z mi­lio­nów mo­ich czy­tel­ni­ków z wie­lu kra­jów świa­ta. Je­ste­ście dla mnie jak dro­go­cen­ne klej­no­ty, któ­re lśnią w spek­ta­klu ży­cia. Dzię­ku­ję, że ist­nie­je­cie. Świat po­trze­bu­je lu­dzi, któ­rzy czy­ta­ją, roz­wi­ja­ją sztu­kę my­śle­nia i ma­rzą o lep­szej ludz­ko­ści.


  Spis treści


  Przed­mo­wa


  Ma­rze­nia są po­kar­mem ży­cia


  Wstęp


  Ma­rze­nia otwie­ra­ją okna umy­słu


  Roz­dział 1


  Naj­więk­szy sprze­daw­ca ma­rzeń w hi­sto­rii


  Roz­dział 2


  O ma­rzy­cie­lu, któ­ry ko­lek­cjo­no­wał po­raż­ki


  Roz­dział 3


  O ma­rze­niach pa­cy­fi­sty, któ­ry wal­czył ze świa­tem


  Roz­dział 4


  O ma­rzy­cie­lu, któ­ry chciał zmie­nić fun­da­men­ty na­uki i przy­czy­nić się do szczę­ścia ludz­ko­ści


  Roz­dział 5


  Ni­g­dy nie re­zy­gnuj z ma­rzeń


  PRZEDMOWA


  MARZENIA SĄ POKARMEM ŻYCIA


  Ma­rze­nia są jak wiatr, czu­je­my go, ale nie wie­my, skąd się wziął ani do­kąd zmie­rza. In­spi­ru­ją po­etę, dają ener­gię pi­sa­rzo­wi, po­ry­wa­ją stu­den­ta, po­bu­dza­ją in­te­li­gen­cję na­ukow­ca, na­peł­nia­ją od­wa­gą przy­wód­cę. Ni­czym kwia­ty roz­kwi­ta­ją na po­lach ludz­kiej in­te­li­gen­cji i w ta­jem­nych do­li­nach umy­słu, któ­ry tak nie­wie­lu lu­dzi bada i ro­zu­mie.


  Ist­nie­ją dwa ro­dza­je ma­rzeń.


  Pierw­sze to ma­rze­nia sen­ne, ro­dzą się, kie­dy my za­nu­rza­my się w kra­inę snu. Dru­gie to ma­rze­nia po­wsta­ją­ce na ja­wie, kie­dy zma­ga­my się z eg­zy­sten­cją, kie­dy czu­je­my ży­cie pul­su­ją­ce w na­szej co­dzien­no­ści.


  Sny mają ogrom­ne zna­cze­nie dla roz­wo­ju in­te­li­gen­cji. Kie­dy za­sy­pia­my, „ja”, re­pre­zen­tu­ją­ce na­szą świa­do­mą wolę, prze­sta­je dzia­łać lo­gicz­nie. W tym sa­mym cza­sie pew­ne ele­men­ty na­szej nie­świa­do­mo­ści do­ko­nu­ją od­czy­tu z na­szej pa­mię­ci i two­rzą idee, men­tal­ne ob­ra­zy, fan­ta­zje i po­sta­ci. W na­szych snach od­by­wa się eks­plo­zja kre­atyw­no­ści i po­now­ne od­czy­ta­nie prze­szło­ści.


  Te ma­rze­nia są ni­czym skom­pli­ko­wa­ne fil­my, stwo­rzo­ne bez udzia­łu re­ży­se­ra, bez lo­gicz­ne­go kie­row­nic­twa. Od­zy­sku­jąc in­for­ma­cje z nie­da­le­kiej bądź za­mierz­chłej prze­szło­ści, na­da­ją nowe kształ­ty, ko­lo­ry i sma­ki prze­ży­tym przez nas sy­tu­acjom.


  Sny nie są cał­kiem nie­szko­dli­we, bo­wiem za­pi­sa­ne w pa­mię­ci mogą tak samo wspo­móc pro­ces ucze­nia się i roz­wi­nąć na­szą oso­bo­wość, jak też wzmac­niać brak pew­no­ści sie­bie i nie­po­kój.


  Wszy­scy śni­my, śpiąc, choć nie za­wsze przy­po­mi­na­my so­bie na­sze sny po prze­bu­dze­niu. Ma­rze­nia sen­ne to pierw­szy z dwóch ro­dza­jów ma­rzeń, ale to nie o nich bę­dzie ta książ­ka.


  Będę w niej mó­wił o ma­rze­niach, któ­re snu­je­my za dnia. Ma­rze­niach, któ­re po­wsta­ją, gdy pła­cze­my, ba­wi­my się, śpie­wa­my, roz­ma­wia­my lub mil­czy­my. Ma­rze­niach pącz­ku­ją­cych, kie­dy ro­dzi nam się dziec­ko, kie­dy zdo­by­wa­my no­we­go przy­ja­cie­la, kie­dy je­ste­śmy okla­ski­wa­ni lub prze­ciw­nie, wy­gwiz­dy­wa­ni. Ma­rze­niach, któ­re roz­kwi­ta­ją, kie­dy ca­łu­je­my uko­cha­ną oso­bę. A tak­że o tych, któ­re po­ja­wia­ją się, kie­dy ży­cie nam coś od­bie­ra, kie­dy zni­ka ra­dość i opusz­cza nas na­dzie­ja.


  Będę opi­sy­wał ma­rze­nia, któ­re zmie­nia­ją świat. Ta­kie, któ­re in­spi­ru­ją nas do two­rze­nia, po­bu­dza­ją nas do prze­kra­cza­nia wła­snych ogra­ni­czeń i za­chę­ca­ją do zdo­by­wa­nia świa­ta. Tak samo jak sny, na­sze ma­rze­nia nie po­wsta­ją je­dy­nie z lo­gicz­nej i świa­do­mej czę­ści „ja”, ale tak­że ze zja­wisk w ob­rę­bie pod­świa­do­mo­ści, z któ­rych two­rzy się ist­ny gej­zer uczuć i źró­dło my­śli.


  Moj­żesz, Ma­ho­met, Bud­da, Kon­fu­cjusz, So­kra­tes, Pla­ton, Se­ne­ka, Abra­ham Lin­coln, Gan­dhi, Ein­ste­in, Freud, Max We­ber, Ka­rol Marks, Im­ma­nu­el Kant, Tho­mas Edi­son, Ma­cha­do de As­sis[1], Sun Zi, Kha­lil Gi­bran, John Ken­ne­dy, He­gel, Ma­chia­vel­li, świę­ty Au­gu­styn i wie­lu, wie­lu in­nych – wszy­scy oni byli wiel­ki­mi ma­rzy­cie­la­mi. Uda­ło im się zmie­nić hi­sto­rię dzię­ki wiel­kim ma­rze­niom, któ­re snu­li. To ma­rze­nia ła­go­dzi­ły ich bóle, przy­no­si­ły na­dzie­ję po stra­cie, do­da­wa­ły sił po po­nie­sio­nych po­raż­kach. Ich ma­rze­nia zmie­ni­ły ich umy­sły i in­te­li­gen­cję w ży­zną gle­bę.


  Czy Bóg rów­nież ma­rzy? Ar­chi­tek­tu­ra wszech­świa­ta, z mi­liar­da­mi ga­lak­tyk i nie­skoń­czo­ną licz­bą nie­zwy­kłych zja­wisk, zda­je się wprost wo­łać, że nie tyl­ko ist­nie­je Bóg za za­sło­ną bytu, ale rów­nież, że ma wiel­kie ma­rze­nie! Jed­nak wy­da­je się, że je­dy­nie lu­dzie wraż­li­wi sły­szą Jego głos. Od­kry­cie ma­rze­nia wiel­kie­go Ar­chi­tek­ta Świa­ta, nie­za­leż­nie od re­li­gii, jest, być może, naj­więk­szym wy­zwa­niem, przed ja­kim sta­je każ­dy czło­wiek, i od­po­wie­dzial­no­ścią, któ­ra na nas cią­ży.


  Dziec­ko i mę­drzec


  Pew­ne­go dnia przed pew­nym my­śli­cie­lem sta­nę­ło dziec­ko i spy­ta­ło go: „Jaki roz­miar ma wszech­świat?”. Głasz­cząc je po gło­wie, mę­drzec spoj­rzał w dal i od­po­wie­dział: „Wszech­świat ma taki roz­miar, jak twój świat”.


  Za­kło­po­ta­ne dziec­ko spy­ta­ło: „A jaki roz­miar ma mój świat?”. My­śli­ciel od­parł mu na to: „Taki sam, jak two­je ma­rze­nia”.


  Kie­dy masz małe ma­rze­nia, twój wzrok bę­dzie się­gał bli­sko, two­je cele będą ogra­ni­czo­ne, a two­je pla­ny – skrom­ne. Dro­ga, któ­rą bę­dziesz kro­czył, bę­dzie wą­ska, a zdol­ność zno­sze­nia prze­ciw­no­ści – sła­ba.


  Szek­spir po­wie­dział kie­dyś, że gdy wi­dać chmu­ry, mę­drzec za­kła­da płaszcz. Tak! W ży­ciu cze­ka­ją nas nie­unik­nio­ne bu­rze. Kie­dy nad­cho­dzą, mą­drzy lu­dzie przy­go­to­wu­ją swo­je nie­wi­dzial­ne pe­le­ry­ny – chro­nią swo­je uczu­cia, uży­wa­jąc in­te­li­gen­cji ni­czym ścian, a swo­ich ma­rzeń jako da­chu.


  Ma­rze­nia na­peł­nia­ją two­je ży­cie zna­cze­niem. Je­śli two­je ma­rze­nia będą sła­be, to two­je je­dze­nie bę­dzie po­zba­wio­ne sma­ku, wio­sny – kwia­tów, po­ran­ki – rosy, a uczu­cia – ro­man­sów, w któ­rych mo­gły­by roz­kwi­tać.


  Po­sia­da­nie ma­rzeń spra­wia, że bie­da­cy sta­ją się kró­la­mi, a ich brak zmie­nia mi­lio­ne­rów w że­bra­ków. Sta­rzy lu­dzie dzię­ki ma­rze­niom od­zy­sku­ją mło­dość, pod­czas gdy mło­dzi, po­zba­wie­ni ma­rzeń, zmie­nia­ją się w star­ców.


  W dzi­siej­szych cza­sach mło­dzież na ca­łym świe­cie tra­ci umie­jęt­ność snu­cia ma­rzeń. Mło­dzi mają dużo pra­gnień, ale nie­wie­le ma­rzeń. Pra­gnie­nia nie oprą się ży­cio­wym trud­no­ściom, pod­czas gdy ma­rze­nia to pro­jek­ty na całe ży­cie, dla­te­go po­tra­fią sta­wić czo­ła cha­oso­wi.


  Nie jest to jed­nak wina mło­dzie­ży. Do­ro­śli za­my­ka­ją mło­dych w in­te­lek­tu­al­nej szklar­ni, któ­ra nisz­czy ich zdol­ność ma­rze­nia. Za­pa­da­ją ma­so­wo na tę samą cho­ro­bę: są agre­syw­ni, a jed­no­cze­śnie in­tro­wer­tycz­ni, chcą bar­dzo wie­le, ale rzad­ko od­czu­wa­ją sa­tys­fak­cję.


  Ma­rze­nia dają zdro­wie emo­cjom, po­zwa­la­ją sła­bym i wraż­li­wym stać się au­to­ra­mi wła­snej hi­sto­rii, przy­wra­ca­ją siłę za­lęk­nio­nym, do­da­ją ener­gii przy­gnę­bio­nym, prze­kształ­ca­ją lu­dzi nie­pew­nych sie­bie w wy­jąt­ko­wo war­to­ścio­we jed­nost­ki. Ma­rze­nia spra­wia­ją, że nie­śmia­li mają ata­ki bra­wu­ry, a po­ko­na­ni stwa­rza­ją so­bie nowe moż­li­wo­ści.


  Książ­ka ta zo­sta­ła na­pi­sa­na z my­ślą o wszyst­kich, któ­rzy po­trze­bu­ją ma­rzeń. Jest skie­ro­wa­na do dzie­ci, mło­dzie­ży, ro­dzi­ców, osób pra­cu­ją­cych, a nie je­dy­nie psy­cho­lo­gów i wy­cho­waw­ców. Mówi o na­uce o ma­rze­niach, umy­śle ma­rzy­cie­li, oso­bo­wo­ści tych, któ­rzy ni­g­dy nie zre­zy­gno­wa­li ze swo­ich ma­rzeń.


  Nade wszyst­ko zaś książ­ka ta ma na­uczyć my­śleć. Praw­do­po­dob­nie czy­ta­jąc ją, prze­my­ślisz na nowo swo­je ży­cie.


  Zdro­wy umysł po­wi­nien być fa­bry­ką ma­rzeń. To ma­rze­nia są tle­nem dla in­te­li­gen­cji i po­żyw­ką dla ży­cia peł­ne­go przy­jem­no­ści i sen­su.


  WSTĘP


  MARZENIA OTWIERAJĄ OKNA UMYSŁU


  Pe­wien bar­dzo wy­kształ­co­ny pa­cjent wy­znał mi kie­dyś, że był­by w sta­nie sta­wić czo­ła wście­kłe­mu psu, ale śmier­tel­nie boi się mo­ty­li. Ja­kie są rze­czy­wi­ste za­gro­że­nia spo­wo­do­wa­ne przez mo­ty­la?


  Żad­ne, z wy­jąt­kiem na­cie­sze­nia oczu jego nie­zwy­kłym pięk­nem. Kon­flikt, któ­ry prze­ży­wał ów pa­cjent, nie wy­ni­kał z ze­wnętrz­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, a je­dy­nie z wy­obra­żo­nych za­gro­żeń. Jego dra­mat nie jest re­zul­ta­tem fi­zycz­ne­go ist­nie­nia mo­ty­la, ale psy­cho­lo­gicz­ne­go mo­ty­la za­pi­sa­ne­go w zde­for­mo­wa­ny spo­sób w jego pa­mię­ci.


  W dzie­ciń­stwie jego mat­ka mó­wi­ła mu, że je­śli do­tknie mo­ty­la gołą ręką, a po­tem do­tknie oczu, oślep­nie. Za każ­dym ra­zem, kie­dy do­ty­kał mo­ty­la, krzy­cza­ła. Ostrze­gaw­czy okrzyk skrzy­żo­wał się w jego umy­śle z ob­ra­zem mo­ty­la. Oba im­pul­sy zo­sta­ły za­pi­sa­ne w tym sa­mym miej­scu pod­świa­do­mo­ści, w tym sa­mym „oknie pa­mię­ci”. I tak oto pięk­ny, nie­szko­dli­wy mo­tyl za­mie­nił się w po­two­ra.


  Przez całe dzie­ciń­stwo, kie­dy tyl­ko mój pa­cjent wi­dział mo­ty­la, z gra­cją uno­szą­ce­go się w po­wie­trzu, od­blo­ko­wy­wał psy­chicz­ny me­cha­nizm, któ­ry w cza­sie ty­sięcz­nych ułam­ków se­kun­dy otwie­rał w jego pa­mię­ci okno, gdzie było za­pi­sa­ne pa­to­lo­gicz­ne wspo­mnie­nie. Wy­obra­żo­ny mo­tyl zo­sta­wał wy­pusz­czo­ny na wol­ność, aby ata­ko­wać jego emo­cje i nisz­czyć jego spo­kój.


  Naj­więk­szy jed­nak pro­blem po­le­ga na tym, że za każ­dym ra­zem, kie­dy na­stę­pu­ją nie­po­ko­ją­ce prze­ży­cia zwią­za­ne z mo­ty­la­mi, nad­pi­su­ją się one na nowo i za­nie­czysz­cza­ją ko­lej­ne, nie­zli­czo­ne okna w jego pa­mię­ci. Im wię­cej po­wsta­nie stref cho­ro­bo­wych w jego umy­śle, tym więk­sza bę­dzie jego skłon­ność do ir­ra­cjo­nal­ne­go dzia­ła­nia. Je­że­li pa­cjent ten nie na­pi­sze na nowo swo­jej hi­sto­rii, na­ba­wi się fo­bii i sta­nie oso­bą prze­wraż­li­wio­ną, sła­bą, nie­zdol­ną do wal­ki o swo­je ma­rze­nia i ob­da­rzo­ną skłon­no­ścią do mnó­stwa in­nych lę­ków.


  Opi­sa­ny tu me­cha­nizm sta­no­wi je­den z waż­nych se­kre­tów psy­cho­lo­gii, któ­re­go zro­zu­mie­nie za­ję­ło nam ostat­nie sto lat, a na­wet wię­cej. Dziś, za po­mo­cą teo­rii In­te­li­gen­cji Wie­lo­ogni­sko­wej, od­kry­wa­my nie­któ­re ze zja­wisk, któ­re ukry­te za ku­li­sa­mi na­sze­go umy­słu, wpły­wa­ją na cały pro­ces kon­stru­owa­nia my­śli i ge­ne­ru­ją psy­chicz­ne trau­my. To nie re­al­nie ist­nie­ją­cy przed­miot jest waż­ny dla na­sze­go umy­słu, ale to, jak zo­sta­je zin­ter­pre­to­wa­ny i za­re­je­stro­wa­ny.


  Dla nie­któ­rych ko­lej­ka li­no­wa to coś, co słu­ży do mi­łej prze­jażdż­ki, dla in­nych to cia­sna ko­mór­ka po­zba­wio­na po­wie­trza. Dla jed­nych prze­mó­wie­nia pu­blicz­ne są przy­go­dą, dla in­nych mę­czar­nią pa­ra­li­żu­ją­cą my­śle­nie. Dla jed­nych po­raż­ki to cen­ne lek­cje ży­cia, dla in­nych wy­łącz­nie drę­czą­ce po­czu­cie winy. Jed­ni to, co nie­zna­ne, będą od­kry­wać jak pięk­ny ogród, pod­czas gdy dla in­nych sta­nie się ono źró­dłem nie­koń­czą­ce­go się prze­ra­że­nia. Stra­ta może ozna­czać nie­zno­śny ból, ale tak­że do­tyk szli­fie­rza, któ­ry szli­fu­je bry­lan­ty emo­cji.


  Wszy­scy two­rzy­my so­bie de­mo­ny, któ­re oka­le­cza­ją ma­rze­nia


  Ile wy­obra­żo­nych po­two­rów skry­wa się w pod­ziem­nych ar­chi­wach two­je­go umy­słu, skąd krad­ną całą ra­dość ży­cia i oka­le­cza­ją two­je ma­rze­nia? Za uprzej­mo­ścią i po­go­dą du­cha wszyst­kich nas skry­wa­ją się de­mo­ny.


  To, jak mie­rzy­my się z od­rzu­ce­niem, roz­cza­ro­wa­niem, błę­da­mi, stra­tą, po­czu­ciem winy, kon­flik­ta­mi w związ­ku, kry­ty­ką czy kry­zy­sem za­wo­do­wym, może spra­wić, że sta­nie­my się doj­rza­li, ale też nie­spo­koj­ni, może zro­dzić pew­ność sie­bie lub trau­mę, li­de­ra lub ofia­rę. Nie­któ­re prze­ży­te przez nas chwi­le sta­ły się źró­dłem kon­flik­tów, któ­re zmie­ni­ły całe na­sze ży­cie, na­wet je­śli jesz­cze nie zda­je­my so­bie z tego spra­wy.


  Nie­któ­re oso­by nie pod­nio­sły się już ni­g­dy po swo­ich po­raż­kach. Inne ni­g­dy nie mia­ły już od­wa­gi spoj­rzeć w przy­szłość z na­dzie­ją po tym, jak po­nio­sły po­waż­ną stra­tę. Tych, któ­rzy są wraż­li­wi, krę­po­wa­ło po­czu­cie winy, sta­wa­li się za­kład­ni­ka­mi po­peł­nio­nych w prze­szło­ści błę­dów. Za­du­si­ło ich po­czu­cie winy.


  Nie­któ­rzy mło­dzi lu­dzie o eks­tra­wer­tycz­nym uspo­so­bie­niu stra­ci­li na za­wsze po­czu­cie wła­snej war­to­ści po tym, jak zo­sta­li pu­blicz­nie upo­ko­rze­ni. Nie­któ­rzy stra­ci­li naj­pięk­niej­sze lata swo­jej mło­do­ści, bo od­rzu­co­no ich ze wzglę­du na de­fek­ty fi­zycz­ne lub dla­te­go że ich cia­ła nie pa­so­wa­ły do nie­zdro­wych wzor­ców pięk­na lan­so­wa­nych przez me­dia.


  Nie­któ­rzy do­ro­śli lu­dzie ni­g­dy nie pod­nie­śli się po kry­zy­sie fi­nan­so­wym, jaki ich do­tknął. Wie­le ko­biet i męż­czyzn stra­ci­ło wia­rę w ro­man­tycz­ną mi­łość po tym, jak ich związ­ki oka­zy­wa­ły się po­raż­ką, kie­dy zo­sta­li zdra­dze­ni, byli nie­zro­zu­mia­ni, ra­nio­no ich lub nie byli ko­cha­ni.


  Dzie­ci tra­ci­ły blask spoj­rze­nia po tym, jak jed­no z ro­dzi­ców za­my­ka­ło oczy na za­wsze. Czu­ły się sa­mot­ne w tłu­mie. Inne tra­ci­ły na­iw­ność po trau­ma­tycz­nych roz­sta­niach ro­dzi­ców. Sta­wa­ły się nie­win­ny­mi ofia­ra­mi w woj­nie, któ­rej nie ro­zu­mia­ły. Za­mie­ni­ły za­baw­ki na sa­mot­ny, roz­pacz­li­wy płacz.


  Zło­żo­ność ludz­kie­go umy­słu spra­wia, że zmie­nia­my mo­ty­la w di­no­zau­ra, roz­cza­ro­wa­nie w emo­cjo­nal­ną ka­ta­stro­fę, za­mknię­tą prze­strzeń w po­zba­wio­ne po­wie­trza pu­deł­ko, fi­zycz­ne do­le­gli­wo­ści w za­po­wiedź śmier­ci, a po­raż­kę w po­wód do wsty­du.


  Mu­si­my po­ra­dzić so­bie z na­szy­mi ukry­ty­mi po­two­ra­mi, ta­jem­ny­mi ra­na­mi, na­szym głę­bo­ko skry­wa­nym sza­leń­stwem (Mi­chel Fo­ucault). Ni­g­dy nie po­win­ni­śmy za­po­mi­nać, że ma­rze­nia, mo­ty­wa­cja i pra­gnie­nie wol­no­ści po­ma­ga­ją nam po­ko­nać te de­mo­ny, prze­zwy­cię­żyć je i za­cząć uży­wać ich tak, aby słu­ży­ły na­szej in­te­li­gen­cji. Nie oba­wiaj się bólu, bój się ra­czej stra­chu przed sta­wie­niem mu czo­ła, przed kry­tycz­nym po­dej­ściem do nie­go i zro­bie­niem z nie­go użyt­ku.


  Wszy­scy je­ste­śmy skom­pli­ko­wa­ny­mi i zło­żo­ny­mi isto­ta­mi


  W trak­cie mo­jej ka­rie­ry psy­chia­try kli­nicz­ne­go i ba­da­cza-psy­cho­lo­ga prze­ko­na­łem się, że nie ma bar­dziej lo­gicz­ne­go stwo­rze­nia niż czło­wiek, a przy tym bar­dziej od nie­go we­wnętrz­nie sprzecz­ne­go. W te­atrze, ja­kim jest nasz umysł, mo­że­my oglą­dać do­słow­nie wszyst­ko: dra­mat i sa­ty­rę, pa­ni­kę i uśmiech, siłę i kru­chość.


  Je­ste­śmy do tego stop­nia kre­atyw­ni, że na­wet kie­dy nie mamy żad­nych pro­ble­mów, to je so­bie two­rzy­my. Nie­któ­rzy są spe­cja­li­sta­mi w cier­pie­niu z po­wo­dów, któ­re sami stwo­rzy­li. Inni mają po­wo­dy, żeby być za­do­wo­le­ni, ale że­brzą o przy­jem­ność. Mają peł­ne kon­to w ban­ku, a jed­no­cze­śnie, nie­spo­koj­ni i ze­stre­so­wa­ni, są po­waż­nie za­dłu­że­ni wo­bec isto­ty swo­jej eg­zy­sten­cji.


  Gan­dhi po­wie­dział kie­dyś mą­drze: „To, co my­ślisz, sta­je się tobą”. Na­sze my­śli wpły­wa­ją na na­sze emo­cje, in­fe­ku­ją pa­mięć i ge­ne­ru­ją psy­chicz­ne nie­szczę­ścia. Ni­g­dy nie było tylu nie­szczę­śli­wych osób w za­gra­nicz­nych sa­mo­cho­dach, pra­cu­ją­cych w wiel­kich biu­rach, po­dró­żu­ją­cych sa­mo­lo­ta­mi, po­zu­ją­cych do zdjęć na okład­kach cza­so­pism. Ten, kto jest nie­wol­ni­kiem swo­je­go spo­so­bu my­śle­nia, nie jest wol­ny i nie może ma­rzyć.


  Skom­pli­ko­wa­ne wnę­trze nie jest przy­wi­le­jem kon­kret­nych osób, kon­kret­ne­go na­ro­du, gru­py spo­łecz­nej czy wie­ku. Do­ro­śli i dzie­ci, psy­chia­trzy i pa­cjen­ci, in­te­lek­tu­ali­ści i zwy­kli ucznio­wie – wszy­scy są skom­pli­ko­wa­ni, wszy­scy mają ta­kie chwi­le, w któ­rych iry­tu­ją się dro­bia­zga­mi i cier­pią bez po­trze­by. Jed­ni mniej, inni bar­dziej.


  Nie spo­sób być cał­ko­wi­cie wol­nym od sprzecz­no­ści i nie­spój­no­ści. Dla­cze­go? Po­sia­da­my bo­wiem zło­żo­ne uczu­cia, któ­re mają po­tęż­ny wpływ na lo­gi­kę my­śle­nia, re­ak­cje i ludz­kie za­cho­wa­nia.


  Każ­dy, kto chce być ide­al­ny, sta­nie się w koń­cu kom­pu­te­rem, a nie kom­plet­nym czło­wie­kiem. Nie po­win­no nas mar­twić, że je­ste­śmy tak skom­pli­ko­wa­ni. Bo na­wet je­śli ból gło­wy po­cho­dzi z tego ob­sza­ru na­sze­go mó­zgu, któ­ry wy­kra­cza poza lo­gi­kę, to rów­nież tam skry­wa­ją się naj­więk­sze skar­by na­szej in­te­li­gen­cji.


  Na­sza zdol­ność do ko­cha­nia, to­le­ro­wa­nia in­nych, za­ba­wy, two­rze­nia, prze­czu­wa­nia róż­nych rze­czy i snu­cia ma­rzeń to nie­któ­re z cu­dów, któ­re ro­dzą się w stre­fie roz­cią­ga­ją­cej się poza gra­ni­ca­mi ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia. Wszyst­kie bar­dzo ra­cjo­nal­ne oso­by ko­cha­ją dużo mniej i nie­wie­le ma­rzą. Ci wraż­li­wi wię­cej cier­pią, ale ko­cha­ją moc­niej i mają pięk­niej­sze ma­rze­nia.


  In­spi­ra­cja i pot


  Nie za­wsze ma­rze­nia są ja­sno okre­ślo­ne i po­ukła­da­ne na pół­kach umy­słu. Cza­sem ro­dzą się jako małe, po­je­dyn­cze kre­ski, pro­ste szki­ce, nie­ja­sne po­my­sły, któ­re ry­su­ją się i na­bie­ra­ją kształ­tu przez całe na­sze ży­cie. Wszyst­kie wiel­kie prze­mia­ny w hi­sto­rii ludz­ko­ści – spo­łecz­ne, emo­cjo­nal­ne, na­uko­we i tech­no­lo­gicz­ne – po­wsta­ły dzię­ki wiel­kim ma­rze­niom, któ­re le­gły u ich źró­deł.


  Aby mieć wiel­kie ma­rze­nia i zo­stać spraw­cą wiel­kich zmian spo­łecz­nych, nie trze­ba mieć szcze­gól­nych uwa­run­ko­wań ge­ne­tycz­nych czy cech ge­niu­sza.


  Tho­mas Edi­son wie­rzył, że na wszyst­kie wiel­kie osią­gnię­cia ludz­ko­ści skła­da się 1% in­spi­ra­cji i 99% potu. Ten wy­na­laz­ca ze­wnętrz­ne­go świa­tła po­sia­dał też szcze­gól­ne świa­tło we­wnętrz­ne. Je­stem prze­ko­na­ny, że jego twier­dze­nie ma sens, ale wy­ma­ga pew­nych po­pra­wek.


  Wie­rzę, że wszel­kie osią­gnię­cia skła­da­ją się w 50% z in­spi­ra­cji, kre­atyw­no­ści i ma­rzeń, a w dru­gich 50 z cięż­kiej pra­cy, dys­cy­pli­ny i de­ter­mi­na­cji. Te dwie skła­do­we są ni­czym dwie nogi – mu­szą iść ra­zem. Jed­na po­trze­bu­je dru­giej, aby na­sze pro­jek­ty nie zmie­ni­ły się w mi­ra­że, a na­sze cele się skon­kre­ty­zo­wa­ły.


  Każ­dy, kto pra­gnie osią­gnąć do­sko­na­łość w na­uce, związ­kach czy w swo­im za­wo­dzie, po­wi­nien uwol­nić swo­ją kre­atyw­ność, aby stać się ma­rzy­cie­lem, i swo­ją od­wa­gę, aby zo­stać przed­się­bior­cą. Te dwa fi­la­ry two­rzą cha­rak­ter li­de­ra.


  Ta­jem­ni­ce lu­dzi, któ­rzy zmie­ni­li bieg hi­sto­rii


  Naj­więk­szy ge­niusz to nie ten po­cho­dzą­cy z puli ge­nów ani wy­pro­du­ko­wa­ny przez kul­tu­rę aka­de­mic­ką, ale ten ukształ­to­wa­ny w do­li­nach lęku, na pu­sty­niach trud­no­ści, w zimę ży­cia i po­śród naj­cięż­szych wy­zwań.


  Wie­lu ma­rzy­cie­li roz­wi­nę­ło szla­chet­ne ce­chy umy­słu, któ­re rów­nież inni mo­gli­by roz­wi­nąć. Uda­ło im się prze­trwać bu­rze pra­wie nie­moż­li­we do prze­trwa­nia. Wy­trzy­ma­li na­ci­ski, któ­re nie­wie­lu by znio­sło. Prze­ży­wa­li dni peł­ne nie­po­ko­ju i czę­sto czu­li, że prze­szko­dy ich prze­ra­sta­ją.


  Nie­któ­rych na­zy­wa­no sza­leń­ca­mi, in­nych głup­ca­mi, wy­śmie­wa­no się z nich, nie­rzad­ko dys­kry­mi­no­wa­no. Mie­li mnó­stwo po­wo­dów, żeby zre­zy­gno­wać ze swo­ich ma­rzeń, a cza­sem na­wet i z wła­sne­go ży­cia. Jed­nak nie pod­da­li się. Co było ich ta­jem­ni­cą?


  Przede wszyst­kim zmie­ni­li swo­je ży­cie w przy­go­dę. Nie dali się uwię­zić ru­ty­nie. Oczy­wi­ście, przed ru­ty­ną nie da się do koń­ca uciec. Bar­dzo czę­sto jest dla nas nie­zbęd­nym środ­kiem uspo­ka­ja­ją­cym. Jed­nak ci ma­rzy­cie­le, o któ­rych mó­wię, spę­dza­li co naj­mniej 10% swo­je­go cza­su na two­rze­niu, wy­na­laz­kach, od­kry­ciach.


  Mie­li sze­ro­kie spoj­rze­nie na świat, któ­ry za­zwy­czaj skry­wa mgła. Byli przed­się­bior­ca­mi, stra­te­ga­mi, mie­li siłę prze­ko­ny­wa­nia i byli za pan brat z opty­mi­zmem. Byli to­wa­rzy­scy, byli też ob­ser­wa­to­ra­mi, ana­li­ty­ka­mi, kry­ty­ka­mi.


  Do­ko­ny­wa­li wy­bo­rów, okre­śla­li swo­je cele i dą­ży­li do nich cier­pli­wie. We­dług Im­ma­nu­ela Kan­ta „cier­pli­wość jest gorz­ka, lecz jej owo­ce słod­kie”. Cier­pli­wość to klej­not oso­bo­wo­ści. Wie­lu o niej mówi, lecz nie­wie­lu jest jej wiel­bi­cie­la­mi. Ci jed­nak, któ­rych na nią stać, zbio­rą naj­słod­sze owo­ce.


  Plu­tarch na­pi­sał, że „cier­pli­wość ma więk­szą moc niż siła”. Nie mierz czło­wie­ka mia­rą jego wła­dzy po­li­tycz­nej i fi­nan­so­wej. Mierz go wiel­ko­ścią jego ma­rzeń i cier­pli­wo­ścią w ich re­ali­zo­wa­niu. Jed­nak oprócz cier­pli­wo­ści po­trze­bu­je­my jesz­cze dru­gie­go wio­sła, żeby spraw­nie ste­ro­wać ło­dzią ma­rzeń. Ja­kie­go?


  Po­trze­bu­jesz od­wa­gi, żeby nie bać się ry­zy­ka. Naj­więk­sze ry­zy­ko dla tego, kto ma ma­rze­nia, jest jak ka­mień na dro­dze. Po­ty­ka­my się wła­śnie o małe ka­mie­nie, a nie o wiel­kie góry. Temu, kto po­zwa­la, by nie­bez­pie­czeń­stwa i oba­wa przed ry­zy­kiem prze­ję­ły nad nim kon­tro­lę, bra­ku­je emo­cjo­nal­nej od­por­no­ści i szyb­ko się wy­co­fa. A ty, czy masz tę od­por­ność?


  Epi­kur twier­dził, że wiel­cy że­gla­rze za­wdzię­cza­li swą sła­wę sztor­mom i bu­rzom, z któ­ry­mi mu­sie­li się zma­gać. Je­śli bę­dziesz bał się burz, ni­g­dy nie uda ci się że­glo­wać po nie­zna­nych mo­rzach. Ni­g­dy nie pod­bi­jesz in­nych kon­ty­nen­tów.


  Ci, któ­rzy zre­ali­zo­wa­li ma­rze­nia, naj­pierw mu­sie­li na­uczyć się być pa­na­mi sa­mych sie­bie, żeby na­stęp­nie móc prze­wo­dzić swo­je­mu oto­cze­niu. Mie­li po­zy­tyw­ne am­bi­cje, chcie­li zmie­nić spo­łe­czeń­stwo, w któ­rym żyli, fir­mę, w któ­rej pra­co­wa­li, świat swo­ich uczuć. Byli oso­ba­mi rów­nie żar­li­wie nie­go­dzą­cy­mi się na pro­ble­my spo­łecz­ne, co na swo­je wła­sne pro­ble­my psy­chicz­ne.


  Ich ma­rze­nia sta­ły się rze­czy­wi­sto­ścią, po­nie­waż uda­ło im się zdo­być emo­cjo­nal­ne pa­li­wo, żeby roz­pa­lić pło­mień, któ­ry ni­g­dy nie zgasł, na­wet kie­dy prze­cho­dzi­li przez ży­cio­we bu­rze i ule­wy. Czym jest to pa­li­wo? Pa­sją ży­cia i mi­ło­ścią do ludz­ko­ści. Lu­dzi tych opa­no­wa­ło nie­po­ha­mo­wa­ne pra­gnie­nie przy­słu­że­nia się in­nym. Ten, kto żyje tyl­ko dla sie­bie, nie ma we­wnętrz­nych ko­rze­ni.


  Moż­na znisz­czyć ma­rze­nie isto­ty ludz­kiej, któ­ra ma­rzy sama dla sie­bie, ale kie­dy ma­rzy dla in­nych, znisz­cze­nie tego ma­rze­nia jest nie­moż­li­we, chy­ba że od­bie­rze się jej ży­cie. Dyk­ta­to­rom ni­g­dy nie uda­ło się znisz­czyć ma­rzeń tych, któ­rzy śni­li o wol­no­ści dla swe­go ludu. Dyk­ta­to­rzy umar­li, broń za­rdze­wia­ła, ale ma­rze­nia tych, któ­rzy ko­cha­ją wol­ność, żyły da­lej.


  O po­szu­ki­wa­niu zło­ta w ru­inach po­ra­żek


  W książ­ce tej prze­pro­wa­dzę wol­ną, otwar­tą i kry­tycz­ną ana­li­zę funk­cjo­no­wa­nia umy­słów czte­rech po­sta­ci, któ­re były au­to­ra­mi nie­zwy­kle pięk­nych ma­rzeń i spra­wi­ły, że ma­rzy­li rów­nież inni. Wy­bra­łem czte­ry po­sta­cie ko­cha­ją­ce ludz­kość, któ­re prze­ży­ły wie­le trud­nych chwil. Czę­sto im nie wie­rzo­no, wy­klu­cza­no je, ra­nio­no, uwa­ża­no za sza­lo­nych, głu­pich lub zbyt bra­wu­ro­wych.


  Prze­mie­rzy­li te­ry­to­rium stra­chu i wspię­li się na pię­trzą­ce się kli­fy trud­no­ści. Prze­wra­ca­li się na dro­dze, ra­ni­li, ale szli da­lej, na­wet wte­dy, kie­dy inni nie wie­rzy­li, że uda się im pod­nieść.


  Wszyst­ko sprzy­ja­ło temu, żeby im się nie uda­ło, a mimo to świe­ci­li jak dia­men­ty. Z po­zo­ru nie byli ni­kim wy­jąt­ko­wym, ale uda­ło im się wy­do­być cen­ne klej­no­ty spo­śród szcząt­ków swo­ich traum. A ty, czy po­tra­fisz wy­do­by­wać zło­to ze swo­ich we­wnętrz­nych kon­flik­tów?


  Więk­szość dzi­siej­szych do­ro­słych zre­zy­gno­wa­ła­by ze swo­ich ma­rzeń i za­pa­dła na cho­ro­bę psy­chicz­ną, gdy­by prze­ży­ła cho­ciaż część prze­ciw­no­ści, któ­rych do­świad­czy­li ci wy­bit­ni lu­dzie.


  Wie­lu mło­dych wy­co­fa­ło­by się w ob­li­czu ta­kich prze­szkód. Mło­dzież jest kom­plet­nie nie­przy­go­to­wa­na do ży­cia w na­szym pod­da­wa­nym stre­som spo­łe­czeń­stwie. Mło­dzi po­trze­bu­ją sil­niej­szej od­por­no­ści in­te­lek­tu­al­nej i emo­cjo­nal­nej, żeby znieść stra­ty, po­raż­ki, upo­ko­rze­nia i nie­spra­wie­dli­wość.


  Tym, co róż­ni mło­dych lu­dzi po­no­szą­cych po­raż­kę od tych, któ­rym się uda­ło, nie jest wy­kształ­ce­nie aka­de­mic­kie, ale zdol­ność prze­zwy­cię­ża­nia ży­cio­wych trud­no­ści.


  Prze­stu­diu­je­my za­tem re­ak­cje tych czte­rech lu­dzi na do­ty­ka­ją­ce ich klę­ski; po­dzi­wiaj­my ich zdol­ność po­ko­ny­wa­nia prze­ci­wieństw, kom­pe­ten­cje do prze­wo­dze­nia in­nym, od­wa­gę po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka, zdol­no­ści in­te­lek­tu­al­ne, in­tu­icję, wie­lo­ogni­sko­we spoj­rze­nie na rze­czy­wi­stość.


  Na opi­sa­nie za­słu­gu­je wie­le in­nych zna­nych po­sta­ci – Bud­da, Kon­fu­cjusz, Do­sto­jew­ski, Kant, Mon­ta­igne, John Ken­ne­dy, Gan­dhi, Tho­mas Edi­son, Ein­ste­in – wszy­scy bo­wiem byli wiel­ki­mi ma­rzy­cie­la­mi. Z bra­ku miej­sca nie będę się nimi tu zaj­mo­wał, jed­nak od­nio­sę się do idei ich au­tor­stwa, żeby uła­twić so­bie trud­ną pra­cę in­ter­pre­ta­to­ra.


  Je­stem prze­ko­na­ny, że ana­li­zu­jąc umy­sło­wość czte­rech wy­bra­nych prze­ze mnie wy­bit­nych po­sta­ci, uda mi się wy­od­ręb­nić pod­sta­wo­we za­sa­dy, na któ­rych opie­ra się in­te­li­gen­cja wiel­kich ma­rzy­cie­li wszyst­kich epok. W ten spo­sób uzy­ska­my wszech­stron­ne spoj­rze­nie na roz­wój i dzia­łal­ność wy­bra­nych my­śli­cie­li.


  Hi­sto­rie, któ­re tu od­two­rzę, są opar­te na rze­czy­wi­stych fak­tach. Nie jest moim za­mia­rem na­pi­sa­nie bio­gra­fii czte­rech po­sta­ci, dla­te­go rzad­ko wy­mie­niam daty, po­prze­sta­jąc na śle­dze­niu pew­nej se­kwen­cji zda­rzeń, naj­waż­niej­szych z punk­tu wi­dze­nia prze­pro­wa­dza­nej prze­ze mnie ana­li­zy.


  Prze­szłość jest szkla­ną za­sło­ną. Szczę­śli­wi ci, któ­rzy przy­glą­da­ją się prze­szło­ści, aby móc po­dą­żyć ku przy­szło­ści. Zaj­rzy­my do niej i skru­pu­lat­nie, ni­czym na­ukow­cy, prze­ba­da­my za­cho­wa­nie tych osób w klu­czo­wych mo­men­tach ich ży­cia.


  Ich hi­sto­rie nas za­sko­czą. Są­dzę, że sta­ną się po­żyw­ką dla na­szej in­te­li­gen­cji, za­chę­cą nas do od­ko­pa­nia wła­snych ma­rzeń i do­star­czą nam nie­zbęd­nych na­rzę­dzi do we­wnętrz­nej od­bu­do­wy.


  Za­nurz­my się w fa­scy­nu­ją­cy świat, w któ­rym po­wsta­ją kosz­ma­ry i two­rzą się sny.


  

  [1] Ma­cha­do de As­sis (1839-1908) – bra­zy­lij­ski pi­sarz, je­den z naj­sław­niej­szych i naj­bar­dziej uzna­nych po­wie­ścio­pi­sa­rzy w tym kra­ju [przyp. tłum.].
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